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( D a l s z y  c iąg) .

P orów nyw ając przestrzeń lasów guberoji Wileńskićj z jćj ludno­
ścią, przekonywamy się, że na każdą osobę przypada więcćj niż 2 desia- 
tiny lasu. Jeszcze więc i dz'ś ta część obszernego państwa, pomimo d o ­
znanego wielokrotnie koleją czasu i wypadków, or^z potrzeb, zniszczenia 
lasów, jest jednak w one zamożną i słusznie zwać się może krainą leśną.

Najważniejszą jest puszcza Rudnicka  pod Wilnem, która obejmuje 
lasy rozciągające się od Rudnik ku Niemnowi i jest podobną do puszczy 
Białowiezkićj w gub. Grodzieńskiej położonśj.  Kazimierz IV Jagielloó- 
Czyk, nim został królem Polskim, rządząc Litwą i obyczajem średnich 
wieków trawiąc część życia na łowach wiej puszczy, upodobawszy wśród 
onćj miejsce nad rz. Mereczanką zielonością swych łąk  wałńące, a od 
Wilna tylko o mii 4 odległe, zbudował tu (według jednych około r. 1470, 
podług innych około 1440  r.) dwór myśliwski i od znacznych pokładów 
fudy żelaznćj po haliznach i nizinach znajdującej się, przezwał tę Osadę 
Rudniki od którćj puszcza ją  otaczająea wzięła swe imie. Za Zygmunta 
starego osada ta rozprzestrzeniła się i głośniejszą się stała . S tanął tu bo ­
giem  przed r. 1511 kościół parafialny i zamiast skrom nego domu my­
śliwskiego, wzniesione były trzy oddzielne pałacyki z ogromnych bali 
sosnowych na wysokiem podmurowaniu gdzie były sklepy; wszystkie ozdo­
bnie z piętrami wystawione były i otoczone sadzawkami i ogrodem. G łó­
wny gmach stał na małym wzgórku oblanym w półkole żywym nurtem 
^lereczanki. Na piętrze tego gmachu był alkierz i pokoje królewskie, któ- 
r e Zygmunt August zawsze zajmował, gdzie w tymże alkierzu zwłoki Bar­
bary ukochanćj żony tego króla, w czasie prowadzenia ich na pogrzeb 
2 Krakowa do Wilna r. 1554 były złożone. O kilkaset kroków od tego 
Pałacu, na lekkim wzgórzu, także nad Mereczanką, stały dwa inne m nie j­
sze pałacyki, także o piętrze. Zygmunt stary zwykł był mieszkać w je ­
dnym, a królowa Bona w drugim. O podal znajdowały się inne jeszcze 
Zabudowania dla łowczych i dw orzar ,  oraz stajnie królewskie. Po łoże­
nie tćj osady było urocze i dla łowiectwa dogodne. Piękna łąka kobier- 
cena się słała od wzgórków pałacowych aż do Mereczanki, do której z d ru ­
giej strony tuż prawie przytykały ponure  odwieczne lasy, tak, że kró lo­
wie z okien swojego pałacu bili pędzone ob ław ą z lasów nad brzeg Me- 
reczanki zwierzęta. Jeden  z ostępów pod samemi Budnikami położonych, 
gdzie najwięcćj niedźwiedzi, łosi i sarn przechowywało się, zwał się k a ­

rała darżas  to jest ogrodem królew skim . Nazwanie to  do dziś dnia zosta­
ło. Od Zygmuntów już tak dalece znaczenie Budnik, jako najprzyjemniej- 
szćj rezydencji królewskiej urosło, że brama naw et miasta Wilna od przed­
mieścia leżącego przy drodze do Budnik prowadzącćj, również i uiica- 
którą ta brama zamykała, Rudnicką przezwane zostały. Zygmunt III  p r o ­
bostwo Rudnickie d. 26  października r. 1611 w grunta  uposażył. Syn, 
jego W ładysław IV, który lubił tu często bawić się łowami, kazał u rzą­
dzić lepiej straż leśną i opisać puszczę Rudnicką. Opis ten starannie spo­
rządzony pod tytułem; O rdynacji puszcz królewskich , wciągnięty został 
do metryk litewskich. Starowolski i Cellarjusz krajo-pisarze X V | ł  wie- 
ku, z wielką zaletą wspominają tak o pałacu Rudnickim jak  i o łowach, 
oraz samej puszczy. W  powszecbrićj klęsce Litwy, podczas najazdu roku 
1655, pałac ze wszystkiemi gmachami przyległemi, również i kościół R u ­
dnicki spalone zostały. W  końcu l8 g o  wieku, a mianowicie w r. 1790 
kościół nowy do dziś dnia stojący, nakładem Heleny Dąbrowskiej pod- 
wojewodziny Smoleńskiej i starościny Międzyrzeckićj odbudow any zo ­
stał (a). Obecnie Rudniki wieś kościelna, miejsce na którem się wznosił 
opisany pałac ,jest dziś polem uprawnem miejscowego proboszcza i tylko 
mnóstwo ułamków cegieł i kafli w wielkićj przestrzeni po roli i łąkach 
rozsianych; także wyorywane nieraz srebrne i miedziane monety z cza­
sów Zygmunta Augusta i Zygmunta III o dawnem tu istnieniu mieszka­
nia królów przypominają.

W  puszczy Rudnickiój zostały jeszcze zabytki pięknego budulcu, 
acz drzewostan rzadko gdzie zupełnie jest zwarty. Ze zwierzyny grubej 
niedźwiedź jeszcze tu się utrzymuje, lecz łosie i sarny nader rzadkiemi 
już się stały.

Zaraz po założeniu osady królewskiej w puszczy, w pobliżu u rz ą ­
dzony został piec do wytapiania rudy błotnćj i kuźnia do kowania jćj na 
pierwsze potrzeby rolników.

D rugą puszczą co do ebszerności, a raczśj zamożności w drzewo, 
jest Międzyrzecką, która od Rudnik jest o wiorst 9 odległa. Póki trw ał

(a) Piotr de R y Dankórse malarz nadw orny  W ładysław a IV, k tó­
ry tak piękne malowidła na ścianach kaplicy św. Kazimierza w  Wilnie 
zostawił, jadący z Wilna do W arszaw yr  1661 pod Rudnikami, od dwóch 
zbójców żydów w lesie napadnięty, śmiertelny cios odniósł. Chociaż 
dziesięć ran  odebrał,  pomimo 78 lat wieku, jednak gdy go przyniesiono 
do Rudnik tyle jeszcze miał siły i pamięci, że mdlejącą już ręką n a k r e ­
ślił jednak tak wierne rysy owych żydów, że na trzeci dzień po zgonie 
jego poznani w Wilnie, ujęci i ukarani byli.



pa ł ac  Rudni ck i ,  w ówc zas  ta puszcza p r zeznaczony  była na zwierzyni ec  
i w ob ręb i a  ki lku mil po rz ąd ny m  p a r k an e m  ogrodzona,  gdzie mnós two  
rozma i t ego  zwier za  się ch owa ło .  T u  królowie dla urozmaicen i a  zabaw 
myśl iwskich,  nieraz bili sa rny  i łosie.  T ak a  właśni e z pot rzeby wynikła  
oc h r on a  lasów,  zaoszczędzi ła mnó s t wo  wy bornego  d rzewa  dla po tomków.  
Dziś jeszcze puszcza Międzyrzecka przeds tawia  p iękny  bó r  rzeką Zwig  
żdą  przerżnięty,  w  k tórym d rzewos t any p rawie  wszędzie,  g d z e  pod ług  
sys tematycznego gos po da r s tw a  cięć jeszcze nie z ak ł adano ,  są  dobrze  
zwar t e  i p r zepe łn ione  rozmai t ą  zw ie rzyną ,  przeds tawiaj ą ob raz  daw nych  
dziewiczych lasów.

D o  obszernych  także i z amożnych w bu du l ec  policzyć można  lasy: 
Olkienickie,  Łabona r sk i e ,  Mereckie  (a), Dangowsk ie ,  Orański e ,  Kołty-  
n iańskie ,  Samihskie ,  Zasielskie,  T rock i e  i Kozakiskie  w pow.  T rockim;  
W ia l b a t o w sk i e ,  Klcwickie ,  Nalibockie,  Wiśn iewsk ie ,  Narwil iskie,  Żn-  
p rańskie ,  J a sz uńs k i e ,  Radoszkowski e ,  llskie,  Ku ry łow ick i e ,  Smorgoński e ,  
Krewsk io  i gaje Bo ru ńsk i e (b )  w pow.  Oszmiańskim;  Miadzieiskie i Dan -  
giel iskie w Swięciańss im;  Żołudzkie,  Lidzkie,  Ejszyskie  (c), Wasi l isWe,  

Bi ałoh rudzki e ,  Lackie ,  Zdzięciolskie,  Nieraenczyńskie ,  Ła wa ry sk i ę ,  An- 
tesorskie,  Solecznikowskię,  Dubi r i kowskie ,  P os t a  wskie  (d) ,  w pow.  Lidz- 
k im,  Dziśni eńskim i Wi l eńsk im.  Możnaby tu wspomnieć  o lasach o t acza ­
jących miasto Wi lno,  jako  to: Zakręt, Markucie, Werbowskie-, lecz te c ho ­
ciaż maj ą nie wielki  zapas  budulcu,  s t rzeżone są j ed nak  więcej  dla ozdo ­

by okolic i tych wygód j aki ę  udziela m ie szkańcom miasta,  w Pa ryżu  las 
B ulońskl. w Wa r s zaw ie  Bielański i M okotowski, a w Moskwie  gaj Sokol- 
mci;i i M arji.

(D alszy ciąg nastąpi,)

(a) Merecz niegdyś zamek i miasto,  dziś licha mieści; a czyli r a ­
czej wieś  kościelna przy ujściu rzeki Mereczanki  do Niemna,  o 12 mil od 
Wi lna ,  a 11 od Gr o dn a  od l e . ł e .  Był p ie rw ia s tkowo  osadą  sk a n d y n a w ­
ską  w 12 jeszcze wieku  pod  nazw iskiem M tsiri znaną.  W  14 wieku M e ­
recz już był w a r o w n i ą  L i tw inów.  W  późniejszych czasach Merecz był 
ulubionetn miejscem poby tu  k ró ló w  Polskich.  T u  W ła dy s ł a w  IV zmę 
czony gw a ł t ow ne m po lo wa n ie m zapadł szy w  cho robę ,  d. 2 0  maja 1 6 4 8  
r .  skończy ł  życie Dom t en  w k tó rym król  umar ł ,  obecn i e  do żydów n a ­
leżący stoi w ru inach.  Świą tyn i a  Pańska ,  pustki zwiniętych kfasz torów 
i og rom na  m u r o w a n a  w po łow ie  z ru jnowana  kar czma  obecn ie  p r z yp o ­
minają  o is tnieniu tu niegdyś miasta i w ększej  ludności .

(b) W  pięknej  okolicy Borun, mieściny z kościołem i k l asz to rem 
niegdyś ks. Bazyl janów,  a teraz wyznan ia  p r a w o s ł aw n eg o ,  znajdują się 
B ijac iszk i z folwarkiem Wolanowem, u lubione dziedz ic two uczonego A n ­
drzeja  W olana, najg łówniejszego ob rońcy  i rozkrzewiciela  wyznan ia  ka l ­
wińskiego w Ldwie.  Umar ł  na począ tku  wieku XVI I .

(*•) E jszyszkt czyli E jksiszk i mias t eczko  Li tewsk ie  nazwana  od 
Ejksisa czyli Ejsziusa Żmudzina ,  założyciela swego  r. 1070.  O  milę od 
tego miasteczka w l es i e j e s t  uroczysko zw'ane Sienny dwór, po l i tewsku 
Sienas dwaras, to jes t  S ta ry  dwór, k t ó r e  było dzi edz ic twem i miejscem 
zamieszkania  Horn os t a j a  podska rb i ego  W.  Lit.  za czasów Zygmunta A u ­
gus t a .  Pod  Ejszyszkami na wzgó rzu  w a ł e m  i r o w e m  otoczonem,  gdzie 
s t arożytne  było ho rodyszcze  czyli miejsce w a r o w n e  obecn ie  stoi telegraf .  
P ow ia t  Oszmiansk i  j akby  był zasiany mnós twe m mogi ł  s tarożytnych czyli 
k u rh a n ó w ,  zwłaszcza ko o Olszan i Borun.  M ęd/.y niemi jes t  wiele ho-  
rodyszcz l i tewskich lub s ł owiański ch ,  o których n aw e t  podan i e  już za g i ­
nęło- Największe z n ich są: I )  Chwała Boża do BO łokc i  wysokie  przy
d rodze  z Olszan do Borun .  2)  Szaniec  pod  wsią  Montuciszkami  na t r ak ­
c ie  z O.-zmiany do K re w a  na 10 sążni  wynios ł a .  3 )  Góra Z ygiatiska ,

K R W A W N I K
( A c h il le a  M il le f o l iu m )

JAKO ROŚLINA PASTEWNA.

Wszys tki e  rośl iny pa s t e wn ą  używane dzisiaj w rolnic twie są bez* 
wątp ien i a  p rzyswojone  z dziko ro snących .  Schn ba r t  de  Kleefeld n a jw a ­
żniejszą w  tym wzgiędzie uczynił  rolnic twu przys ługę ,  p r z pz u p ow sz ec h ­
nienie koniczyny,  która dzisiaj stała się g łó w ną  p d s t aw ą  niemal każde­
go gospoda rs twa .  A ' e  nie idzie zatćm,  żebyśmy na jego pr acy po p r ze ­
stać mieli, I o j ako dobór ,  p rzyrządzeni e  i p r zemiana po ka rm ów  zaost rza 
cz łowiekowi  anetyt ,  tak ró w n i e  zwierzę tom,  daleko lepiej z ape wn e  s m a ­
kuje pasza pomięszana  z r óżnych  ga tunk ów  roś l in,  i w tym celu osobl i ­
wie na pastwiska z koniczynami,  mięszają  się r óżne gatunki  rośl in k ło ­
sowych i innych,  w miarę tego,  jak ga tunek  ziemi,  kl imat  i wiele iunycb 
okoliczności  sprzyjają  p lonowi  s zczegó łowych  roślin.

Temi  myślami po w o d o w a n y ,  zwróc i ł em mo ją  uwagę  na rośl inę 
zw an ą  k r w a w n  k, i po ki lkoletniem doświadczeniu  p r ze kon a ł em się o j e j  
n iezmiernój  użyteczności .

K rw a w n ik  (achillea millefolium),  rośl ina powszechn ie  znana,  zna j ­
duje się p r awie  wszędzie  po wznioślejszych t r awnikach i miedzach ,  na le­
ży do rzędu rośl in ozimych d ługo t rwa łych .  Ma wiele d robny ch  k o r z e ­

ni, przeto ró w n i e  spn l chn :a ziemię jak koniczyna ;  liść d ługi  skł adający 
się z wielu d robnych ,  mięsi ss tych,  n i t kowa tych l i s teczków,  p ień  w stanie 
kwitnienia wysokości  oko ło  łokcia.  Kwi tn i e  w  l ipcu aż do późne j  je s i e­
ni: kwia t  ma płaski ,  zł żony z wielu pojedynczych,  d robnych ,  białych 
kwia t eczków,  nasienie  do j r zewa  w największó;  ilości oko ło  końca  w rz e ­
śnia,  j es t  bardzo d ro bn e  i r ó w n i e  lekkie jak  p lewa,  dla tego p r a w ie  n ie­
podobna j es t  zupełni e  go wyczyścić.  U d a j e  się w ziemi suchćj ,  obfi tują­
cej w p ruchn t cę ,  ale i w gl inie  mnići  zamożnś j ,  a nawet  w g runt ach  p ia ­
skowych ;  przed okwi tn ie rnem daje obfi tą paszę.

Na obs i anie  j ednego  morga  wiedeńsk iego  pot r zeba  7 do 8  k w a r t  
nasienia koniczyny białćj: jeżeli weźmiemy w po łowie  koniczynę,  s za d r u ­
gą  p o ło w ę  w jednej  c zwar ł e j  części  nas i enia  t rawy Tymotheusza  lub t r a ­
wy miodowej ,  albo jakiejkolwiek innej s t osownćj  do natury  g run tu  roś l i ­
ny k ło sowe j ,  i w j edne j  czwar te j  części  nasienia k rwawn iku ,  będziemy 
mieli wyb orn e  pas twi sko.  O ileby j ednak  pot r zeba  nasienia  k rw aw n i ku ,  
na za st ąpieni e  pewne j  ilości koniczyny białej ,  bardzo  t r ud no  mi było d o ­
tąd najmniejszą ilość wynaleść;  bo to zależy od  s topnia  wyczyszczenia  
k rw a  wniku,  przynajmniej  z części plew i g rubszych  nieczystości ,  tern b a r ­
dziej, że tu r ównie  j ak  w koni czynach ,  mniej  się grzeszy zbytkiem nas i e­
nia, aniżeli oszczędnością ,  a p rzez  wzgląd zno w u  na małą objętość i lek­
kość  tego ziarnka ,  i że ta rośl ina ma  ko rzeń  więcej rozłożysty i w p ie rw-

przy d rodze  z Olszan do Graużyszek,  niedaleko rzeki Łośta jki ,  gdzie wy ­
kopywano  dawnić j  s t a re  pieniądze;  rurki  szkl nne ,  blaszki i t. p.

(d) M. Pastawy, dziedzictwo możnój  niegdyś rodz iny Deszpo tów  
Zenowiczów,  dziś uczonego  naturabs. iy hr.  Ko ns t an t ego  Tyzenhauza ,  
w pałacu k tór ego znajduje  się szacowny zlu ór zoologiczny i p iękna  ga -  
lerja obrazów.  J e s t  także w m. Szczo rsoch  dziedzictwie Chrcp tow icz ów,  
s zacowny ks ięgo-zhiór  z awier a j ący  samych polskich dzieł  p rzesz ło  6 0 0 0  
t om ów ,  a pomiędzy niemi są rzad k ie  d łdk i  i w i e l e  c i ekawych  r ękop i s mów
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szych zaraz lalach obficie się rozkrzewia  i daje  więcej cienia,  zdaje się, 
ze na zastąpienie pewne j  ilości nasienia koniczyny białćj ,  po t r zeba  takićj  
samej ,  co do objętości ,  ilości nasienia k rw a w n i k u  z drobniejszenai  ple-  
w a m \

Dodać  tu jednak wy pad a  tę uwagę,  że jeżeli koniczyna biała może 
Dyć razein mięszana do s i ewu z nasieniem t rawy Tymoteusza ,  inaczćj  się 
zupełni e powinno  robić  z nasieniem t r awy  miodowe j  i nas i eniem k r w a ­
wniku;  gdyż to oboje  zbyt lekkie, po w inn o  być siane o so bn o  i w dniach 
zupełnie  cichych,  bez na jmnie j szego wiat ru,  k tó r ą  to t r ud noś ć ,  możnaby  
choć  w częśc tym sposobem usunąć ,  żeby wszystko nas i enie  zmięszać 
do b rze  z r ó w ną  ilością piasku o tyle zw i lżonego,  żeby się niekluszczyło,  
i i«i«lepiło do  ręki s iejącemu,  i siew często ręką mieszaj ąc ,  uskut ecznić  
na podłuż  i na poprzek;  przez co zwi lżone nasienie,  mnićj  się podda  p o ­
wiew owi  lekkiego wiat ru,  a choćby gdzie p r zypadki em me upadło;  to się 
nagrodz i  p o w tó rn e m  w innym kie runku  względnie  wiat ru  u sku t eczn io ­
nym zas i ewem,  i

Jedyny zarzut  jaki by możno uczynić tej roślinie jest ,  że ma ł odyg  
twarde ,  k tó r e  jeżeli p rzed okwitnieiWem nie są spas ione ,  s tają się po tem 
zupełni e n iezda tnemi  na paszę,  ale wszakże to samo dzieje się z kon iczy ­
nami ,  a osobl iwie z białą,  której  młody kwiat  n iechę tn ie  bydło  i owce 
sp ożywa ją ,  a nieco starszy,  wszyst ek nietknięty na pas twi skach  zostaje.

K r w a w n i k  wed ług  mojego doświadczen ia ,  ma  to p rzed  kon iczyna ­
mi p ie rwszeńs two ,  że z akwi ta  da leko później ,  i kiedy koniczyna staje się 
j uż  niemiłą paszą,  k r w aw n i k  jeszcze wtedy osobl iwie ow com,  bardzo  d o ­
b r ze  smakuje .

Ktoby chciał  na w ła sną  pot r zebę  zająć się p rodukc j ą  nasienia k rw a  
wn iku ,  powini enby  na począt ek ,  na miejscach niespasanych,  np.  na mi e ­

dzach pomiędzy zbożami,  zbierać w ie rzchołki  nas i enia ;  wczasie  k iedy li­
stki białego kwiatu  znajdzie na nich obeschni ęte ,  gdyż późnićj  nasienie 
już doj r za łe  zupełni e za lada ws t r ząśnieni em oblatuje.  Takowy  zbiór  na 

gęstym wań tuchu  na s ł ońcu wysuszony,  wykruszyć  należy,  i nasienie 
wraz  z p lewami  w późnś j  jes ieni  albo na w iosnę zasiać w  o g r od ac h ,  
W g rzędach  pod grabie ,  po t ś m  w miarę  wz ros tu  jak na js ta ranni ćj  opie-  
lać, dopók i  roś l ina w ła snym cieniem nie s t łumi chwastów  i zielska, a w na ­
st ępnym roku  można  się spodz iewać  obfi tego p lonu.  P rędszy jakkolwiek  
żmudniejszy sposób,  zalezy na tćm,  żeby z w iosną  w n re s i ącu  ma ju  wy­
szukiwać ki lkoletnic krzaki  tej rośliny,  t akowe  wykopywać ,  rozdz i e lać  j 

f l ancować  w odległośc i  6  cali. Później  ręcznemi  g rackami  ziemię nieco 
około  nich poruszać ,  żeby wytępić  chw as ty , a  w takitn razie w p ie rwszym 

już r  ' ku można  zeb rze  nieco nasienia.

W Y C H Ó W ,  P I E L Ę G N O W A N I E  i C H O D Z E N I E  O K O Ł O  

Z W I E R Z Ą T  D O M O W Y C H .

A.  Ogólne uw agi nad wychowem i u trzym yw aniem  zw ierząt 
domowych.

(D alszy , c ią g ).

34.  Febra zapalna.
Przyczyny:  zaziębienie,  za rych łe  i za zimne pojenie,  usi lne natężę  

nie: zbyteczne b ieganie ,  ża rc ie  po tćm bez wytchnienia ,  tudzież za wiele

spoczynku przy doh r ś j  paszy,  i p r z e p e ł n i e n i  soków.  C h o ro b ę  można  p o ­
znać po dreszczu,  k tó r e n  najpi e rw się objawia,  a po ' em  po wielkićj go -  
rącośc i  skóry.  Puls  ( tętno)  wybi ja  p r ę d k o ,  jes t  pe łen  i mocny  i uder za  
8 0 — 1 0 0  razy przez minutę ,  a koń stoi cicho,  ze spuszczoną  g łow ą  i szy­
ją,  zdalek* od koryta.  Nie kładzie s ę, ehód  ma s ł aby i powłóczy  nogi ,  
oddech go rący  i p r ę d u e  oddychan i e ;  w pysku ma go rąco  i sucho,  albo 
cienko rozpiętą  ślin.,; skóra w nozd rzach  bardzo  zaczerwieniona;  w z r ok  
iskrzący i ognisty,  a gnój  jes t  suchy,  twardy  i w małych bobkach .  Oczy 
s t e r czą  i są zaczerwien ione,  moczu mało odchodzi .  Po s ł ać  po lekarza.

35 .  Zapalenie mózgu.
Przyczyny:  mocne  zgrzanie ,  promien ie  s łoneczne,  gorące ,  zaduchł e 

powie t r ze  w  stajni ,  opas tość,  p rzepe łn ien i e  soków,  uderzeni e  lub bicie 
na mózg,  ci isne podgar l icc  (pasy pod ga rd ło  zachodzące)  i t. p. C h o r o ­
bę tę poznać  zaraz po chwie jącym biegu konia ,  k tór en  po rusza  nog ami  
bez najmniejszego ł adu ,  a z wielkim j ednak  wysi leniem.  P m  tćm traci  
koń czucie,  objawia  bojaźń  albo sza l eńs two,  napiera  czyli p c h a  się na 
ł ańcuszek  od uździeuicy.  przypi era  g łow ę  do miiru,  a w ogólności  zżvraa 
się i n iepokoi  ok ropni e .  'G dy  szał  mmic ,  nas t ępuje  chwila ogólrićj n i e­
mocy,  z której  korzystać należy,  aby kon ia  mocno  uwiązać,  g łowę  ob ło ­
żyć g rubo  [ ł a tami  i maczać  je bezust annie  z imną w odą  z octem i solą.  
Pos ł ać  po t em natychmias t  po lekarza.

36.  Zapalenie p łuc i  piersi.
Przyczyny:  zaziębienie,  przesi lenie się, paszenie zbytnie żytem,  zi­

mne  i za nagłe pojenie.  K o ń  oddycha,  szeroko otw ierając nozd rze  i mocno 
robi ąc  bokami ,  rz adko  kiedy się kładzie,  a jeżeli się położy,  to tylko na 
krótki  czas; żre mało i tylko siano,  a na jchętnićj  s łomę.  P od ł ug  s t opn ia  
rozwini ęc ia  się tej cho roby  i wed ług  siły kon i a , up uś c i ć  mu 2 do 4 kw ar t  
krwi,  gdyby zaś od tego mało co się zmieni ło,  można  po 2 lub 4 godz i ­
nach (w e d ł u g  okoliczności) ,  jeszcze coko lwiek  krwi  puścić .  Konia  w p r o ­
wadzić do m ernie  p r zewie t rzone j  stajni ,  n ak ryć  go c i e m  i dać  mu  o t r ąb  

ze sieczką lub zielonej paszy.  Posł ać  potem po lekarza (weterynarzal ,  
i pozost awić  resztę jego rozpo rządzen iu  i p r zep i som,  nie ufając sobie sa­
me m u  tyle, aby konia  bez pomocy lekarskićj  z tćj niemocy w y p r o w a d z x .

37 .  Zgniła febra.
Przyczyną jej są: zła,  zepsuta pasza,  brak paszy,  lichy ob rok  i la- 

dajakie dogl ądan i e  koni ,  a wielka praca.  Najpierw dos t rzega  się u konia  
wielkie o s ł abieni e i przesi lenie,  koń  wygląda smutni e i stoi,  opuszcza  
głowę,  ma  zaindl >ne i na pó ł  z awar t e  oczy,  gorący ,  śl inami nape łn iony  
pysk,  i krótki ,  ściśniony,  prędki  lecz niemiły (śmierdzący)  dech,  puls ma 
odmienny ,  bicie se r ca  mnićj  więcej  uczuć się ( lub słyszeć się) dające,  
bieg nóg tylnych chwiejący,  gnój  jes t  powleczony  f legmą,  twa rdy,  b r u ­
natny  i smrodl iwy ,  z nosa zaś ciecze żó ł t a wo-wodn i s t a  wilgoć.

W p r o w a d z i ć  konia  raczej do  ch łodnej ,  jak do ciepłćj  stajni ,  i d a ­
wać  mu w małych i lościach owsa ,  szrótu,  o t r ąb ,  m a r ch wi  lub zielenizny,  
a w  ogóle to na co największą  chęć  mieć będzie.  W o d ę  do picia z a m ą ­

cić a lbo  ot rębami  albo sz ró t em,  albo m ąk ą  i osolić.  Resz tę  pozos t awić  
lekarzowi .

D o b rz e  jes t ,  gdy przy wszelkich wewnęt r znych  cho robach  zwie­
rząt ,  zawsze  obecny  będzie cz łowiek w stajni (s tróż) ,  który by móg ł  uw a ­
żać na wszelkie zmiany choroby i konia ,  by je opowiedz ieć  l eka r zowi  i 
któryhy za c h o w a ł  gnój  i mokrz dla rozpoznan ia  i t p-
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u. Oddalenie, a raczej wytępienie jadu od nosacizny (parchów) 
z ubrania na konie, ze stajennych sprzętów i ze stajni.

1. Przez użycie chlornatrum.
Oczyszcza się wymienione  p rzedmioty t roskl iwein obmyciem ich 

w  rozpuszczeniu  ch lo r na t ru m,  rozczvnionem d w un as t u  częściami rzecz- 
nćj  wody.  Całe  ub rani e  konia,  jakoto:  uzdeczki ,  kulbakę ,  szory,  n a l e ­
ży rozeb r ać  na najmniejsze cząstki ,  z k tórych  się sk ładają  i k ażden  
kawałek  z o s ob na  jak najdokładniej  po d w a  razy wymyć o st r ą  s zczotką  
pomien ionym rozczynem.  Największego s t arania  dok ł adać  przy czyszcze­
niu  tych części, co najbliżćj konia  dotykały.  Dery zaś i poduszeczki  m o ­
czyć przyna jmnie j  przez 5  minut  w powyższym rozczynie,  poczem je wy­
j ąć ,  wrzucić  w kube ł ek  pros tej  wody,  i zaraz znów z niśj  wyjąć i r o z p o ­
st rzeć,  aby uschły.

J ak  tylko wszystko wysch ło ,  w y sm a r o w ać  rzemienie  j aką  tłusto- 

ścią,  posk ł adać  półs zorki ,  uzdy i kulbakę,  a wyschł e  dery i czapraki  wy- 
t r zepać i wychędożyć szczotkami należycie.

S ta jn i ą  na jp i erw dok ł adn i e  w y p rz ą t ną ć  i wyczyścić,  a po t em tąż 
s amą w o d ą  z ch lo rna t rum tęgo wyszczotkować  ściany,  koryta ,  d r ab i ­
ny i wszelkie części stajni ,  k t órych koń dotykał  Mozolna  to praca ,  
a le  konieczna.  Pod łogi  i po sow y , j ak o  leż i ś c i t n y ,m o ż n a  s zo r ow ać  m i o .  
t ł ami  w  powyższym rozczyni e rnaczancmi.  Po t em wy m y ć  tęgo jeszcze 
r az  wszys tko p ro s t ą  wod ą ,  aby oddal ić  to,  co się od rozczynu chlorko* 

wego  rozpuśc i ło . l ub  oddziel i ło.  Takoż  samo postąpić  ze skr zyniami ,  wę-  
bo rkami ,  s t ągwiami ,  widłami ,  ł opa t ami ,  nos idtami  od gno ju ,  taczkami,  
zgo ł a  ze wszystkieini  rzeczami i spr zę t ami ,  k tór e  się w stajni  używały ,  
gdzie  stał  koń  chory.

Jeżel i  podłoga  w  stajni j es t  wyk ładana  kamieniami  polnemi ,  albo 
j e s t  tw a rd o  ubita z ziemi jakićj ,  na tenczas będz i e  dosyć  wymyć  ją d o ­
k ł adn ie  owym rozczynem,  jeżeli zaś jest  n i e ró wna  i ma doły lub wklęs ło­
ści ,  tedy j ą  t r zeba  z r ąbać  i z rów nać ,  a po t em mocno  ubić.  Gdy ta r o b o ­
ta  będzie skończona ,  po o tw ie r ać  d rzwi  i okna ,  aby wi lgoć wyszła,  a s k o ­
ro  t akowej  nic j uż  czuć  nie będzie ,  można  zaraz do stajni  zd ro w e  konie 
w prowadz i ć .  Cztery butelki  ch lorna t rum,  d od an e  do cz t e rech  w ę b o rk ^ w  
wody ,  wys t ar czą do wyczyszczenia  stajni 2 9  s t óp  długiej ,  1 2 ‘/ 2 s tóp sze­
roki ej  i 9 ’/a stopy wysokićj .  D o  Staniny na  dwa koni e  pot rzeba  jakoby  
j e d n ę  butelkę ch lo rna t rum;  tyleż do należytego wyczyszczenia ca łego u b io ­
r u  na j e d n e g o  konia.

Tak że  i odzież ludzi, opa t ru j ących  konie ,  t rzeba wyp rać  w w o d z i e  
z n a t r um  ch lorkowem,  a potćra  wyp łókać  w wodz ie  zwyczajnej ,  t i r z e - 

b ła ,  kiście,  t rzepacze,  płaty i wszystko,  co do chędożeni a  c ho re g o  kon ia  
używ an e  było,  należy spalić lub zakopać .

2. P rzez użycie chlorkowego wapna.
Ściany,  koryta ,  d rab iny ,  p r zegrody  i t. p., wytar ł szy  j e  wp rz ó d  t ę ­

go  miot ł ami ,  obiel ić wa p i e n ną  p o w ło k ą  z w a p n a  ch lo rkowego ,  k tó r e go  
cztery funty rozpuszcza się w d w u n a s tu  kw a r t a c h  wody.  Z tćj chlorko* 

w o  wap iennć j  pow łok i  rozwini e się zwolna  gaz ch l o rkowy ,  w miarę  t e ­
go ,  jak w a p n o  kwas  w ęg l ow y  p rzeci ągać  będzie,  a  ten n ietylko na  zn i ­
s zczeni e os i adłego w śc i anach  j adu,  ale i na przeczyszczenie  powie t r za  
w p ł yw  wywie ra .

(D alszy ciąg nastąpi).

Średnie ceny żyw nośc i na targach W arszaw y  i Pragi.
Unia 30 październ ika (11 listopada) 1853 r.

Od Do Od Do
rs. |k o p . rs. kon. rs. 1 kop . rs 1 kop.

Zyta  o z e t w e r t .............. 8 ,58
'9 6 ' / ,

S łom y p u d ..................... 14 ___ —
Pszenicy  „ 11 Siana  fura 1 -k o n n a  . . 2 25 5 25
G rochu  p o ln e g o  . . . . 10 50 ,, ,, 2 -k o n n a  . . 4 70 10

,, c u k ro w e g o  . . 11 16 Słom y fura  z w y c z . 1 50 2 ,931 / .
P a s o l i ................................ 10 52 D rzew a  sosn .  sążeń  . . 8 65 ___ ___

G r y k i ................................. 6 56 44 W ó ł  d o b r y ...................... 39 __ 521 —
J ę c z m ie n ia ...................... 6 38 ,, ś r e d n i ...................... 28 38 -
O w s a ................................. 4 20 „  l i c h y ......................... 21 ___ 27
Mąki pszen.  przedniej . 13 46 Ciele ................................. ___ ___ __

,, o rdynarne j  . . . . 12 72 B a r a n ................................. 1 87 ___

,. ź>tnej py tlow ej . 9 4 8 7 , W ieprz  d o b r y ............... 17 ___ 32 —

,, g i i c z a n e j .............. 9 )39 13
10

16
12Kaszy jag lane j ................ 12 72 „  l i c h y .................. ___ _

„  gryczanej  zw . . 11 7o Masła p u d ...................... 7 24 ___

„ d r o b n e j ............... 20 13 S ło n in y  ............................ 4 6(1 ___ ___

jęczin. p e r t .  . . 23 1 7 ' h Karlotti cze tw e r t  . . . . 3 65 ___ ___

„ ,, ordyn. . 
Siana p u d .........................

9 89 O kow ity  wiadro  . . . 3 95 ___ __

— 28 ! Szu m ó w k i  wiadro . . . 2 37 — —

Sprow adzono  w  dnia U  listopada r. b. z C esars tw a  R ossyjskiego p rzez  tu te j ­
szych k u p có w :  w o łó w  sztuk 498, z różnych miejsc Królestwa 101, ogó łem  w o łó w  
sztuk 602, w ieprzy 694, cieląt  — , baranów  1998, z tych zakupil i  rzeźn icy  tu te j ­
si na konsumcję m ieszkańców : w o łó w  sz tuk  507, w iep rzy  408 barany w szystk ie .

K U R ó  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

Dnia 30 października (11 listopada)  1853 roku. ŻĄ D A JĄ DAJĄ

Rs. kop. Rs. | kop.

1 W E X 1. £
Amsterdam 250 z ł .  H. . , . , . 2 M............................... __
Berl in 100 t a l a r ó w .............................. 2 BI . , 92 40 _
G dańsk  100 t a l a r ó w .............................. — ___ _
H am burg  300 b. m. k ........................... 2 M. . . . 139 80 _ __
Londyn  1 funt s t e r i ................................ 3 M............................... 6 9 ___ _
M oskw a 100 rub. s r ............................... 99 66 __ __
P e te rsbu rg  100 rub s r ............................. 1 M...................................................... 99 66 __
Paryż  300 f r a n k ó w .............................. 2 M. . . . 74 10 __

— __ __
W ro c ła w  100 t a l a r ó w ........................ 2 54. . 92 25 __

2. 51 D U E T  t
P ó ł - h n p e r j a ł y .................................... 5 15 _
H o le n d e r sk ie  dukaty  n o w e  . . . . — __ ___.

3. P A P I E R f,
Obligi S k a rb o w e  4 - p r e c  za 1(H) rs. o p rócz  k a n o n u  . 88 4 __
Listy zastaw-ne b i a ł e ,  drugiego okresu  (op rócz  kuponu) — ___ __

za 100 z ł ........................................... — __ 14 52
Obligacje  U dz ia łow e na 300 zł. . . — __ ___

,. Serje  w y l o s o w a n e .............................. — __ __
Obligacje c z ą s tk o w e  na 500 zł. oprocz  k u p o n u  . . . — ___ __ _
C ertyf ika ty  B a n k u  lit. A na 300 zł. — ___ __ __
D ow ody  Kam. C e n tr .  L ikwid . za  100 z i ................................ — — — —

Wa tość K uponu  od L is tów  z a s t a w n y c h  ko p .  2 3 ‘/ , .

______________K U R S  G IE Ł D Y  B E R L IŃ S K IE J .
Dnia 20 października 1853 r.

_____________________ P A P I E R Y . _________________________

R o s sy js k o -A  g ie lsk a  P o ż y c z k a  4 1 / j - p r o c ........................................
Polskie  O bligacje  S k a r b u  4 - p r o c . . , ................................................
C e r ty f ika ty  B. P . na O b l ig .  c z a s t .  lit. A. 3((0 z i. 5 - p r o c .

li t.  B. 200
Polskie Listy Z a s t a w n e ..........................................................  . . .

„  „ „ n o w e  . . . - . ...............................
„  O b l igac je  U d z ia ło w e  500 z ło to w e

,, 3 0 0 - z ł o t o w e  . . . .  . . . . . .

żądają | p łacą

98 V, 
897*

94
89

88
96

93

W Drukarni J. U nger .—  Wolno d ru k o w ać .—  VY Warszawie dnia 31 października (12 l istopada) 1853 r . — C enzor,  F. Sobieszczański.


